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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 25. Kwietnia.

N. Pan G en e ra ł-P o ru czn ik o w i M u f f l i n g ,  
g uberna to row i K ob lenc ji  i E hrenbre ils te in ,  
o rder orła czerw onego le j  klas. z brylantami 
dać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

W  nocy z dnia 24. na d. 25. Marca w  gma­
chu R yndziunsk im (?) w  W i l n i e ,  w  którym 
była drukarnia hebrajska, będąca własnością 
żydów  Manes i Simel Boną, wszczął się p o ­
ż a r ,  k tóry mimo najusilniejsze starania ko­
m endy ogniowej, cały dom w ra z  z drukarnią 
i d rukow anem i książkami pochłonął. Przy 
tym  nieszczęśliwym w ypadku spalił się d ru ­
karz M ow sza Ryridziunski, żyd, którego ciało 
dopiero w  trzy  dni po pożarze pod stóśami 
spalonych pap ie ró w  znaleziono. Właściciele 
d rukarn i ,  która 25 prass m iała , podają ( w ł ą ­
cznie z spalonemi książkami) stratę sw oję na 
200,000 rubl. sr.

H i s z p a n i a .
Z S a r a g o s s y ,  dn. 10. Kwietnia.

S pod ziew ają  się tu dzisiaj nadesłania zebra­

nych przez T u rb an ę  w  niewolą Karolistów , 
— Rzadko straszliwsza w ydarzy ła  się b itw a. 
Nieprzyjaciel miał tylko do w y b o ru ,  albo się 
na bagnety, albo też w  bezdenną rzucić p rz e ­
paść. Obra ł on ostatnie i przeszło 300 żoł­
n ierzy  znalazło grób swój w  ow ćj przepaści. 
P rzeszło  200 poległo od  bagnetów i w łóczni. 
Zostające pod rozkazami Generała Leona w o j ­
sko gw ardyi królewskiej obsadziło Monroyo, 
druga zaś dyw izya , pod d o w ó d z tw e m  Puica 
Saihpera , w kroczyła  do  Zerendy. Nieprzyja­
ciel posiadał obie te wsie. P ierw szą zdobyto  
po żyw ym  ogniu z ręcznej b ron i;  przy drugićj 
trzeba  było użyć arlyleryi. Nieprzyjaciel zo ­
s taw ił  na pobojow isku  znaczną liczbę w  za­
bitych, ranionych i jeńcach. W  nocy w ie lu  
zb iegów  na naszę przeszło stronę, l . łó w n a  
k w a te ra  E s p a t e r y  jest w  Aquavivie, skąd 
wczoraj Pu łkow nik  jeden od inżenierów  z 
d w o m a  kompaniami saperów  w yruszy ł ,  aby 
Monrosto wzmocnić.

Z C e r  e t ,  dn. 40. Kwietnia.
Pogłoska o przybyciu (Jabrery do Bergi nifr 

po tw ierdz iła  się. Brygadyjer van Halen, brat 
Generał kapitana, doświadczał w y p ra w y  p rz e ­
c iw  M ora de E b ro ,  mającej być tylko w s tę ­
pem  do wielkiego ataku na rzece i na lądzie, 
k tóry przec iw  pow stańcom  nad obydw om a 
brzegami stojącym zamierzają. Z Bourg Me-
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d a m c  d o c h o d z i  w i a d o m o ś ć ,  że  C a b r e r a  w  
M o r a  de  E b r o  c i ężką  c h o r o b ą  z ł oż ony .

A  u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dn .  15. K w i e t n i a .

P o d ł u g  G a z e t y  K l a g e n f u r t s k i e j  m ia s to  
p o w i a t o w e  J u d e n b u r g  w  S t y r y i  w i e l k i e m u  
u leg ło  n i e szczę śc iu .  On iaB .  K w i e t n i a  w y b u ­
c h n ą ł  t a m ż e  p o  p o ł u d n i u  w  w a r s z t a c i e  j e d ne ­
go  b i a ł o s k o r n i k a  og i eń ,  k t ó r y  m i m o  w s z e l k i c h  
ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  w  k r ó t k i m  cza s i e  103 d o ­
m y  i 23  s t o d o ły  w  p e r z y n ę  o b ró c i ł .

Z  d  n i  a 1 7. K  w  i e t n i  a.
P r z e d  k i lku  d n i a m i  z a p a d ł  N .  C e s a r z  n i eco 

n a  z d r o w i u ,  a le  o b e c n i e  z n o w u  je  zu p e łn i e  
o d z y s k a ł  ; w  c e r e m o n i a c h  j e d n a k  w  Wie lk i  
t y d z i e ń  u d z i a ł u  m i e ć  n ie  będz i e .  U l a  tego  też  
u m y w a n i e  n ó g ,  k t ó r e  z w y k l e  N.  C e s a r s t w o ,  
o to c z e n i  c a ły m  d w o r e m ,  z w i e l k ą  okaza łości ą  
w  W i e l k i  c z w a r t e k  o d b y w a j ą ,  dn i a  w c z o r a j ­
s z e go  t y lko  c z ę ś c i o w o  p r z e z  A rc y x i ęc i a  t r a n -  
c i s zka  u s k u t e c z n i o n e  zos t a ło .  A r cy x i ę zn a  Z c h a
zasz ł a  w  c i ążą  i z tej  p r z y c z y n y  C e s a r z o w e j  
w  te j  m i e r z e  w y r ę c z y ć  n ie  mog ła .

W i e l u ,  o s o b o m  i r e d a k e y o m  r ó ż n y c h  gaze t  
n a d e s ł a n o  w  j ę z y k u  p o r t u g a l s k i m  n ap i s an y  i 
d r u k i e m  o g ł o s z o n y  b i l e t ,  z a w i e r a j ą c y  p r o l e -  
s t a cyą  D o n  M i g u e l  a p r z e c i w  p o d a n i u  r z y m ­
sk i ego  k o r r e s p o n d e n t a  G a z e t y  p o w s z e c h n e j ,  
k t ó r y  w  d o s l o w n e m  t ł u m a c z e n i u  b r z m i  jak 
n a s t ę p u j e :  » O k ó l n i k .  K r ó l ,  m ó j  P a n ,  z a ­
w i a d o m i o n y  o n i e p r z y j e m r i e m  w r a ż e n i u ,  j a ­
k i e g o  n i e k t ó r z y  z  jego w i e r n y c h  p o d d a n y c h  
z  p o w o d u  u m i e s z c z o n e g o  w  G az e c i e  p o w s z e -  
c h n ć j  au g szb u r s k i e j  z dn i a  8. M ar ca  a r t y k u łu  
d o z n a l i : u p o w a ż n i a  m n i e  do  o ś w ia d c z e n i a ,  że 
•wszys tko ,  co  w  o w y m  a r tyku l e  o  d o m n i e m a ­
n y m  z a m i a r z e  a l b o  u s p os ob i e n iu  J.  K.  Mośc i  
w y b e ł k o t a n o ,  iż s w o j e  ro s zcz en i a  ( p e r t e n ę o  
en s )  d o  t r o n u  po r t ug a l s k i ego  za p i e n i ą dz e  p o ­
ś w i ę c i ,  a l bo  i ch  z a n i e c h a ,  co  jego jest., na 
m o c y  p r a w  z a s a d n i c z y c h  p a ń s t w a  i ogó lnego  
ży cze n i a  l u d ó w  j e go  (pe l o  vo to  ge r a l  dos  seus 
P o r o ś )  j e s t  c a łk i e m  f a ł s z y w e  i z m y ś lo n e ,  yv 
za m i a r a c h ,  k t ó r y c h  ci t y lk o  ocen i ć  n ie  zdoła j ą,  
co  p a n u j ą c e g o  za dn i  n a s z y c h  d u c h a  r e w o l u ­
c y jn eg o  nie zna ją .  D la  t ego  K r ó l  p ragn i e ,  a by  
t o  u r o c z y s t e  o ś w i a d c z e n i e ,  k i ó r e  w  r az ie  p o ­
t r z e b y  p ro f e s t a c y ą  p r z e c i w  j a k i e m u k o l w i e k  
b ą d ź  z r z e c z e n i u  się t r o n u ,  n a w e t  w  o s t a t e c z ­
noś c i ,  p o l w i e r d z o n e m  zos t ani e ,  b y ł o  ile m o ź .  
no śe i  w s z ę d z i e  d r u k i e m  o g ł o s z o n e ,  b o  w y ­
o b r a ż e n i a  jego o  h o n o r  ze i u czuc i a  w d z i ę c z ­
n oś c i  ku s w o i m  w i e r n y m  p o d d a n y m  w k ł a d a j ą  
n a ń  t en  o b o w i ą z e k .  —- D a n  w  p a ł a c u  t y m ­
c z a s o w e j  r e z y d e n c y i  J.  K.  M . ,  dn i a  27. M a r c a  
1840.  ( p o d p . )  F r a y  k o r t u  n a  t o ,  A r c y b i s k u p  
E v o r s k i . "

M a ł ż o n k a  Po,-la b a w a r s k i e g o ,  P a n a  L e r c h e n -

f e ld a ,  op u śc i ł a  W i e d e ń ,  w  ce lu  p r z e p ę d z e n i a  
części  la ta  w  p ó ł n o c n y c h  N i e m c z e c h .  T a k ż e  
B a r o n  L o e w e n s t e r n  myś l i  się n i ez a d łu g o  w y ­
b r a ć  w  p o d r ó ż  d o  Dan i i .  G ł o s z ą ,  ź e  w sz y sc y  
d u ń s c y  P o s ł o w i e  z a  g r a n i cą  o t r zy m a l i  p o z w o ­
leni e p r z y b y c i a  na  k o r o n a c y ą  K r ó l a  K ry s t ya na ,  
m a j ą c ą  się o d b y ć  n a  k o ń c u  Czerw-ca .  P a n  
L o e w e n s t e r n  j e d n a k  z a p e w n e  p r z e d  r o k i e m  
n i e  p o w r ó c i .  P o d ł u g  pog ło sk i  H r a b i a  St.  
A u l a i r e  już d o  W i e d n i a  n i e  p o w r ó c i ,  gd y  
mie j s ce  j e g o ,  j ako t e ż  P a n a  B a r a n t e g o ,  
P a n  T h i e r s  o s o b a m i  z s w e g o  s t r o n n i c t w a  
o b s a d z i ć  z amyś l a .  P o d o b n a  po g ł o s k a  k r ą ­
ży ła  t u  ze sz ł e j  w i o s n y ,  w  czas i e  d ług i eg o  
p r z e s i l e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o ,  p o p r z e d z a j ą c e g o  
M i n i s t e r y u m  S o u l t a ,  i p o w s z e c h n i e  jej  w i e ­
r z o n o .  T y l k o  w  m i e s z k a n i u  P o s ł a  f r a nc uz k i e -  
go  p a n o w a ł a  w  t e j  m i e r z e  s p o k o j n o ś ć ,  b o  
k aż dy  b y ł  p e w n y  s w e g o .  M o ż e  i tą r a z ą  r z e c z  
ca ł a  na s a m e j  s k o ń c z y  s ię gadan in i e .  H r a b i a  
St .  A u l a i r e  p o w s z e c h n i e  t u  l u b i o n y  i p o w a ­
żan y .  —  C a łe  c ia ło  d y p l o m a t y c z n e  i w y ż s z e  
k lassy  n i e c h ę t n i e b y  na o d j a z d  jego spog l ąda ły .

W ł o c h y .
Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d.  12. K w i e t n i a .

N i e p o d o b n o  p r a w i e  s ł o w a m i  w y r a z i ć  w z b u ­
r z e n i a  u m y s ł ó w ,  j ak i e  się o s t a tn i e m i  d n i a m i  
W' N e a p o l u  p o j a w i ł o .  N a j p r z ó d  s t r a c h  o k r o ­
p n y  o p a n o w a ł  w y z s z e  k lassy  m i e s z k a ń c ó w .  
G ofn i ęc i e  s ię G as sa ry  w i e l k i e  z r o b i ł o  w r a ż e ­
n i e ,  a r ó w n o c z e ś n i e  n a j r o z m a i t s z e  r o z s i e w a n o  
pogłoski .  N i e  w ie lk i c h  t o ,  jak w i a d o m o ,  p o ­
t r z e b a  r z e c z y  d o  r oz og n i en i a  w y o b r a ź n i  N e a -  
p o h t a ń c z y k a .  W ł a ś c i w a  m i e s z k a ń c o m  p o ł u .  
d n i o w y c h  k r a j ó w  d r a ż l i w o ś ć  u m y s ł ó w  z j e ­
d n e j ,  a w r o d z o n a  s k ł o n n o ś ć  d o  t c h ó r z o s t w a  
z d rug i e j  s t r o n y ,  są d la  r z ą d u  w  s t a n o w c z y c h  
i p r z y k r y c h  c h w i l a c h  n ie  n a j l e p sz e m i  ż y w i o ­
ł ami .  Z a m i a s t  zaś  p o s t ę p o w a n i a  s o b i e  z  spo -  
ko jn o ś c i ą ,  r o z w a g ą  i k r w i ą  z i m n ą ,  jak t a m  
t ego  p o t r z e b a  na jb a rd z i e j  w y m a g a ,  d z i e j e  się 
■wszystko z w r z a w ą ,  d o w o l n i e  i z j ak  n a j ­
w i ę k s z y m  p o ś p i e c h e m .  D o  tego  d o d a ć  j e szcze 
na l eży p r z e k u p n o ś ć  u r z ę d n i k ó w  i n i e p o d o ­
b i e ń s t w o  z a c h o w a n i a  u r z ę d o w e j  t a j e mn ic y .  
D n ia  15. M a r c a  w r ę c z y ł  P a n  T e m p i e  s w o j ę  
z ł o w i e s z c z ą  n o t ę ,  d.  16. i 18. z e b r a ł a  się R a d a  
s t a n u ,  a  n a z a j u t r z ,  z a n im  się j es zcze  X i ą ż ę  
C a s s a r o  d o  dymi s sy i  p o d a ł ,  z a t a rg i  r z ą d u  
z Angl ią  n i e  b y ł y  już t a j em n i c ą  w  s to l i cy ;  na  
V ia  T o l e d o ,  w  C a ł e  d l t a l i a ,  n a  C h i a j a  t y lko  
o t y m  p r z e d m i o c i e  r o z m a w i a n o .  R ó w n o c z e ­
śnie w y p r a w i a n o  z n i e s ł y c h a n y m  p o ś p i e c h e m  
w o j s k o  do  Bycylii .  D l a  u s p r a w i e d l i w i e n i a  
t ak  g w a ł t o w n y c h , s k w a p l i w y c h  i na nic w z g l ę ­
du  n ie  m a j ą c y c h  k r o k ó w  t r z e b a b y  b y ł o ,  ż e b y  
się już n i ep r zy j ac i e l  d o  g r an i c y  zbl iżał .  L u d  
s ądz i ł  w’i ęc ,  że  p r z y j d z i e  d o  w o | n y  z Angl ią ,
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a lepiej n a tu ra ln ie  z a w iad a m ia n e  osoby  w n o ­
siły z p e w n o ś c ią ,  źe r z ą d o w i  z s t ro n y  Sycylii 
na jbardz ie j  n ie b ez p iec ze ń s tw o  zagraża. K r w a ­
w e  w y p a d k i  Ja łow e  z 1837- roku  tk w ią  tu  
jeszcze w  zan ad to  św ieże j  pam ięc i  i dla tego 
się każdy  z tej s t ro n y  na jn iepom yśln ie jszych  
o b a w ia  rzeczy. W N ea p o lu  w ie lk ie  p o p e ł ­
n io n o  b ł ę d y ,  a g rzechy  po li tyczne regula rn ie  
s-uęowo się tu  karzą. Z Sycylią zaś w  dość 
b e z w z g lę d n y  o b ch o d z o n o  się sposób. W y sp a  
t a ,  jak w ia d o m o ,  od  n a jdaw n ie jszych  cz asó w  
w  m a ły c h  z N eapolem  z o s taw a ła  zw ią zk a ch ,  
a głęboko  zako rzen iona  n iechęć  p r z e c iw  zie­
m i w ło sk ie j  , b o  Sycylian ie  sami siebie 
za W ł o c h ó w  nie u w a ż a ją ,  s ta n o w i  g łó w n y  
ry s  ch a ra k te ru  Judu tego.

Z  R z y m u ,  d. 11. K w ie tn ia .
(  Gaz, P o w s z . )  — Z  N e a p o lu  d o w ia d u je m y  

się ,  źe u s ta n o w io n y  p rz y  ta m ec zn e m  p o se l ­
s tw ie  angielskiem  S e k r e ta rz ,  P an  J o h n  K e n ­
n e d y ,  z L o n d y n u  u w o ln ie n ie  od  tego u rz ę d u  
o trzym ał.  O b w in ia ją  g o ,  źe zaraz  na p o c z ą ­
tku  m o n o p o l iu m  siarki, p o d  n ieby tność  Posła, 
n ie  dość  sp rężys to  w  interessie Anglii działał. 
D ale j  p o w ia d a ją  tu ta j ,  źe z M alty  już część 
f lo tty  angielskie) w y p ły n ę ła ,  aby  ok rę ty  nea- 
połitańskie ch w y ta ć .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn .  28. M arca.

(M orning- Chronicie.)  —  P o r la  w y k r y ł a  n o ­
w y  p rze z  M e h m e d a  A ł e g o  u k n u ty  spisek, 
zm ierza jący  d o  obalen ia  R e szy d a ,  C h o s r e w a  
i ca łego M in is te ry jum  Scher im -B ej by ł  a jen ­
te m  W i c e k r ó la ,  a ś rodk iem  do dopięcia  celu 
m ia ło  być  o b u d ze n ie  f a n a ty zm u  T u r k ó w  p r z e ­
c i w  tak  n a z w a n y m  re fo rm e ro m .  S pisek  ten, 
jak już p o w ie d z ia n o ,  w y k ry to  a ucz es tn ik ó w  
ukarano .  _ C h o s r e w  z d r o w ie  s w o je  zupe łn ie  
o dzyskał  i juz b y ł  na  d w o r z e  S u łtana .

R z ą d  Rossyjski w szys tk ie  w  p o g o to w iu  bę­
d ą c e  ok rę ty  w  p o r tac h  s w o ic h  nająć miał,  aby  
w o jsk o  do w y b rz e ż a  Abazyi p rzew ieść .

N i e m e  y.
Z M o n a c h i u m ,  dn. 18. K w ie tn ia .

M ałżonka  zm ar łego  dn. 5. K w ie tn ia  w  M o- 
guncyi H rab iego  P a w ła  D e m id o w a  i b r a t  jego, 
H r.  A n a to le  D e m i d ó w ,  dziedz ice  o g ro m n eg o  
jego m a ją tk u  i sz lachetnego  sposobu  myślenia, 
pam ią tkę  tego s ła w io n e g o  imienia n a jp iękn ie j­
szym  uczcili sposobem . W szystk ie  a lb o w ie m  
pensy  je ,  w y z n a c z o n e  p rz e z  ś. p. Hrab iego , 
b e z  o b o w ięz u ją ce j  fo rm a lnośc i  s ą d o w e j , z a ­
bezpieczyli te ra z  p rz e z  zapisy s ą d o w e  poczę- 
ści na d o ż y w o c ie  p o b ie ra ją c y c h ,  poczęści też 
aż d o  dostąp ien ia  lat 18 d la  b ę d ą c y c h  te raz  
jeszcze s ie ro t  m a ło le tn ich .

Rozmaite wiadomości.
_ W  i a d o m  o ś c i I i t e r  a c k i e. — Z W a r s z a w y .
Ukazało się na w id o w n i  w arsza w sk ić j  jeszcze 
jed n o  efem erydyczne ,  do  z a b a w y  p rz e z n a c z o ­
ne z jaw isko .   ̂ Nosi n a z w ę :  M u z e u m  ś m i e .  
s z  n o ś c i .  P ie rw sz y  zeszyt już w y s z e d ł  z księ. 
gotłoczni K a c z a n o w s k ie g o ,  z sześciu rycinam i.  
O b ra z k i  te  są p rzerysarni paryzk ich .  P a n  
C ło w a c k .  je w y k o n a ł ,  a pan  S z y m a n o w s k i  
p o do rab ia ł  op isy ,  za w iera jące  d w ie  lub t rzy  
n a jw ię c e j ,  w  ć w ia r tk ę  z łożonych  kartek. W y ­
danie  o z d o b n e ,  d ru k  b y jn y ,  ale ty m ,  k tó rz y  
za tanie p ien iądze  lub ią  m ieć b a rd z o  w ie la  
w y t ło c z o n y c h  rozm aito śc i  w  m a ły m  pap ieru  
p r z e s tw o r z e ,  w y d a  się jeszcze bujnie jszym , 
mzli jest w  rzeczy  samej.

W  W a r s z a w ie  skończy ł się d ru k  drugiego  
to m u  N u m i z m a t y k i  K r a j o w e j ,  p. B and t-  
kiego —  a w k r ó t c e  skończy się i d rug i to m :  
P a m i ę t n i k ó w  o k r ó l o w e j  B a r b a r z e  
p rz e z  M ichała Balińskiego.

J ó z e f  S ę k o w sk i ,  p ro fe so r  j ę z y k ó w  w s c h o ­
d n ic h ,  k tó ry  w y d a ł  w  języku po lsk im : C o l ­
l e c t a n e a  z d z i e j o p i s ó w t u r e c k i c h ,  r z e ­
c z y  d o  h i s t o r y i  p o l s k i e j  s ł u ż ą c y c h  
zn a n y  jest te ra z  pod  im ien ie m  b a ro n a  B ram - 
b e u s a ,  jako a u to r  w ie lu  p o w ieśc i  fan tasty­
cz n y ch  i k ry ty c z n y c h  w  języku  rossyjskim . 
Z e b r a ł  je  i p rze łozy l na m o w ę  w ła s n ę  p a n  
O b u c h ó w ic z .  W iz e ru n e k  p. S ęk o w sk ie g o  
jako R e d ak to ra  nacze lnego  B i b l i j o t e k i  d o  
c z y t a n i a ,  r a z e m  z p o w ie ś c ią  jego ,  p o d  n a ­
z w ą :  P e r e m i e n a  g ł a w  w  k n i g i  i k n i g  
w  g ł a w y ,  zna jdu je  się na sam ym  p o cz ą tk u  
w  zb io rze  S t u  r u s k i c h  l i t e r a t ó w ,  z p rz e -  
ry.<em w ła s n o rę c z n e g o  podp isu  a u to ra  (fac si­
mile),  k tó re m u  b. T o w a r z y s t w o  W a rsz a w s k i#  
p rzy jac ió ł  nauk  , zalecając g o r l iw o ść  jego w  p o ­
św ięcan iu  się l i te ra tu rze  w s c h o d n ie j ,  p rz e z n a ­
czy ło  w  1821 r o k u ,  zł. 2.000 na p rze d łu że n ie  
p o b y tu  za granicą. B a w i ł  on  w te d y  w  Azyi. 
tP a t r z  D ziennik  W ileńsk i T .  I. s tr .  128 z r o ­
ku 1821.)

U b ó s t w o  w  E u r o p i e .  -  Z ^ 230  milijo- 
n ó w  ludzi zam ieszku jących  r ó ż n e  kraje e u r o ­
pejsk ie ,  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  f rancuzk ich ,  sta­
tys tycznych  w y k a z ó w ,  jest n iem al 14 milijo- 
n ó w  ubogich. Anglia m a ich n a jw ięc e j ,  na  6  
m ie sz k a ń c ó w  p rz y p a d a  w  p rzec ięc iu  1, w e  
F ra n c y i  1 na 18, w  N iem cz ec h  1 na  20,  w #  
W ł o s z e c h  1 na 22 ,  a w  Portugalii  1 na 25.

Ż y d o w s k i e  p e r y o d y c y n e  p i s m o  w *  
F r a n c y i .  — P an  C o h e n ,  znany  t łum acz  s ta ­
rego  te s ta m en tu  na  język f ra n cu sk i ,  w y d a ł  
n ie d a w n o  p ie rw sz y  poszy t czasop ism a , p o d  
n a z w ą : A r c  h i v e s i s r a  e li t e  s d e I a F  r a  nc  e. 
ł  ism o to z a w ie r a  doniesienie o d a w n y m  i te-
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raźniejszym stanie Ż y d ó w  w e  Francy i ,  r ó ­
w n ie  jak i o nowoczesnej literaturze hebre j-  
skiej. N um er p ierw szy  obejmuje uw agi go­
dny  artykuł o żydowskiej literaturze od 1789 
roku.

K o r a n  w  m i n i j a t u r z e .  — Na zgroma­
dzeniu tow arzy s tw a  zajmującego się przekła­
daniem dzieł w schodn ich ,  przełożono kilka 
podarunków^, a między innemi także koran 
w  miriiiaturze, k tóry pięknie jest i lum inowa­
ny i napisany na zw oju  niemającym jak tylko 
d w a  cale szerokości, tak dalece, iż takowy 
z daleka, jako mieniąca się wstęga wygląda.
M a to być jedna  z na js ła w n ie jsz y ch  p ró b  k a ­
ligrafii wschodniej.

N a d u ż y c i e  p o c z t y  w  An g l i i ,  — W ia .  
d o m o ,  iż członkom parlam entu  angielskiego 
w o ln o  było dawniej posyłać pocztą bezpła­
tnie listy sw o je ,  i że w olność  ta z początkiem 
tego roku  ustala, gdyż wielkie z tego p o w o d u  
działy się nadużycia. Sam n a w e t  Caning po­
siał raz pocztą sw ojem u przyjacielowi do lr -  
łandyi trzy w ielkie  folianty. l y m  sposobem 
szły nieraz pocztą suknie, bu ty , tudziez inne 
p rzedm ioty ,  a pew nego  razu  n aw e t  kozła, 
jako frankow any  list do D o w e ru  posłano.

O r g a n y  w i a t r a k o w e  i t r ą b y  p a r o w e .  
—- Xiąźę B rancaforte ,  jak w łoskie pisma pu­
bliczne donoszą ,  kazał na w zgórzu  swego 
zw ierzyńca  niedaleko Messyny zbudow ać k o ­
losalne organy , których miechy od w ia traków  
są poruszane. Organy te mają tak potężny 
w y w ie ra ć  skutek, iż tony ich na trzy włoskie 
mile usłyszeć można.  ̂ Też same pisma dono­
szą, iz dw aj p anow ie ,  jeden Anglik a drugi 
F ra n c u z ,  będący właścicielami dóbr po łożo­
nych  nad cieśniną K aletu , kazali tuż przy 
m orskiem  w y b rzeżu  zbudow ać trąby parowe, 
i że podczas piękuych i cichych w ieczorów , 
temi trąbam i w y p raw ia ją  due ty , które po ca­
łej okolicy podobnie  jak łoskoty g ro m ó w  się 
rozlegają i doskonałością sw oją wszystkich 
obecnych w  zadziwienie w p raw ia ją .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Następna ustaw a: .

nOkoliczności w ym agają ,  aby ludzie pod 
pozorem  szukania roboty  na ulicach ba­
w ią c y ,  lub na rogach ulic stający, pod 
ostrzejszym dozorem  policyjnym zostawali. 
O d  Igo Marca zatem ci tylko tego ro ­
dzaju ludzie na ulicach cierpianemi będą, k tó­
rzy  w  d o w ó d  dostatecznej policyjnej Iegityma- 
cyi otrzymają podpisaną przez nas kartę, którą 
przy sobie zaw sze  mieć p o w in n i ,  tudzież 
przepaska z sukna granatow ego z czerw onym  
n u m erem , k tórą  na ręku nosić są obowiązani,

Publiczność potrzebująca robo tn ików  do r ą ­
bania d rzew a  i t. d zechce zatem od 1. Marca 
r. b. tylko w ylegitym ow anych w  pow yższy  
sposób ludzi u ży w ać ,  a gdy zajdzie przyczyna 
zażalenia policyjgego przeciw ko takim ludziom, 
zawsze num er przepaski tego robotn ika , k tóry  
do takow ego był p o w o d em , wymienić. P o ­
znań,  dnia 21. Lutego 1831.« — 
obwieszcza się na n o w o  do zastósowania się.

Poznań, dnia 21. K w ietnia  1840.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  G r z y m y s ł a w i u  pod miastem Szre- 

mein odbyw ać  się będzie, począwszv od dnia 
25. Maja r. b. godziny*9tej zraria i kontynuo­
w ać  aż do ukończenia, w yjąw szy  tylko św ięta  
i niedziele, publiczna przedaż wszelkich ru ­
chomości i inw entarzy  żyw ych  i nieżywych, 
należących do spadku po zmarłych m ałżon ­
kach Zychlińskicn, najw ięcej dającemu i za 
natychm iastow ą zapłatę.

Uwiadomiając o tern S zanow ną Publiczność 
reflektującą na w spom nione  kupno,  nadmie­
nia się, iż łicytacya zacznie się od sp rzedaw a­
nia ruchom ości, składających się z sreber, 
porcelany, szkła, m iedzi, żelastw , skór by ­
dlęcych w y  p raw nych  i su ro w y ch ,  skór o w ­
czych, bielizny, sukien, pościeli, mebli, sprzę­
tó w  d o m o w y c h ,  p o w o z ó w ,  karety, bryczek, 
szo tów , półszorków  i t. d. i trw ać  może 6 do 
8 dni. — Po tej ukończeniu nastąpi przedaż 
inw en tarzy  żyw ych  i n ieżyw ych, jako to :  
2500 sztuk ow iec już średniej cienkości z ró ­
żnych lat i ga tunków , 650 jagniąt, 80 w o łó w ,  
60 k ró w ,  80 sztuk młodocianego b y d ła ,  40 
koni, 10 źrebiąt, św in i ,  drobiazgu i t d . ;  20tu 
p raw ie  no w y ch  kutych w o z ó w ,  tyleż p ługów , 
radeł i innych sp rzę tów  gospodarskich w  jak 
rjailepszyrn stanie.

Szczegółowy spis wszelkich p rzedm io tów  
tej licytacyi znajduje się w  b iurze  W g o  Hoff­
m ann , Aktuaryusza miejscowego, i każdego 
czasu może być przejrzanym.

G rzym ysław , dnia 26. K w ietn ia  1840.
O p i e k a  n i , e l e t n i c h  s u k c e s s o r ó w  

Ź y c h 1 i ri s k i c h.

P r z e d a ż  b a r a n ó w ' .
Także podczas tegoroczniego jarmarku na 

Wełnę w  P o z n a n i u  w y s taw ię  w  lokalu, o 
którym jeszcze później bliżej doniosę na prze­
daż około 70 try k ó w  z mej ow czarn i zarodo­
w e j ,  ktory'ch ceny w ed łu g  trzech różnych 
klas wykaże rejestr  klassyfikacyjriy, Stan 
zd row ia  mej trzody jest w iadom y.

Hiinern pod W ąssorzem  i Wintzig.
P o d p u łk o w n ik  - N e u h a u s s .


